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Komissja,  w y b ra n a  przez Towarzystwo  
C zytelni Polskiej w P a z y iu  dla urządzenia 
obchodu listopadowego, w yw iązała  się do- 
drze ze sw ego  obowiązku.

Obchód rocznicy pow stan ia  był pow ażną 
manifestacją narodow ych uczuć i polskiej 
polityki,  przeciwko której działają nie tylko 
m onarch je  rozbiorcze ale i zepsuci Polacy, 
reakcjoniści,  tak konse rw atyw nego ,  j a k  i 
radyka lno-socja lnego  charak teru ,  służący 
tymże m onarch jom  za narzędzie do rozb i ja ­
nia jednośc i  polskiego narodu  i odw rócenia  
g o o d  dążenia do niepodległości.

Po lacy  zebrani na obchodzie wykazali, iż 
są wiernym i polskiej chorągwi,  na której 
w ypisane są hasła wolności, niepodległości 
i całości O jc z y z n y ; tej chorągw i,  która po- 
w iew a ła  na polach tysięcy b itew  po nad g ło ­
d a m i  bohaterów , co walczyli za najśw iętszą 

- sPi‘aw ę  w  ludzkości, sp raw ę  
cz 0W|eka i narodu, srodze pogw alco-  

w  nl« ? eZi r °zbiory Polski i zaprowadzone 
r i k m^  lz d ^ y ° h c e ,  ex term inacyjnego cha-  

I 1 j > ~~ tej chorągw i w reszcie , pod któ- 
ą cgio setki tysięcy rycerzy wolności a 
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Obecni na obchodzie w •
zamanifestowali solidarność sw ą ’ Z r e s z t ą  
narodu  polskiego, k tóry w  tejże chwili 
w  szeregu  kilkuset podobnych obchodów 
t\ kraju, na lulactwie i na w ygnaniu  tal’ 
w  Europie, ja k  na Svberji  i w Ame’ry ce 
w ypow iada ł  sw e niezłomne postanowienie 
w y trw an ia  w  polityce narodow ej,  dążącej 
do zrzucenia ja rz m a  najezdniczych m ocars tw

i odbudow ania  P ańs tw a  Polskiego na zasa-  
dz ie-dem okra tycznej!

Tak ! Obchody lis topadowe były nową ma­
nifestacją polityki oswo&om&nia i znaczenie 
ich doniosłe w  tern mianowicie spoczywa, 
iż naród polski przez nie wypowiedział,  jako 
nikomu nie da się sprowadzić z drogi, którą 
go dziejowa konieczność i prąd  czasu p row a­
dzi do w yw alczenia  Polsce s tanow iska  w ol­
nego, od siebie tylko samego zależnego i 
przez siebie sam ego rządzonego narodu.

Kto nie podziela tej narodowej polityki, 
kto me chce oswobodzenia Ojczyzny, —  ten 
chociażby się w  Polsce rodził i po polsku 
mówił, Polakiem nie j e s t !

Można być w yznaw cą różnych religij, po­
dzielać różne przekonania polityczne i spo ­
łeczne —  lecz wszyscy Polacy m uszą mieć 
jeden  wspólny, narodowy g run t  pod sobą. 
Na nim tylko mogą w yras tać  stronnictwa, 
m ające  p re tens ję  do nazywania się polskie- 
mi, na g runcie  p raw a  narodowego do od ręb­
nego  a n iepodleg łego  bytu ; bez Lej podsta­
w y s tronnic tw o przestaje być polskiem i 
chociażby przem awiało  w interesie j a k ie j ­
kolwiek g ruppy  ludności,  niema p raw a  do 
zabierania g łosu  w sprawie narodu, której 
się w yparło  i k tórą  opuściło.

W  położeniu zwłaszcza takiem, w  jak iem  
się zna jdu je  nasz naród, pozbawiony bytu 
politycznego i zostający w  najsroższej n ie ­
woli, z której ra tunek  jest możebnym  tylko 
przez połączenie wszystkich sil w jedną  
całość przez ich zupełną jedność  —  odstą­
pienie od sp raw y  narodowego oswobodzenia 
je s t  han iebną zdradą i podłością, działanie 
zaś z ryw ające  jedność  i psujące w ew nętrzną  
społeczną harm onję ,  je s t  w pros t  działaniem 
na pożytek despotów  i ty ranów , co Polskę 
opanowali i nią rządzą.

Tak  — pow tarzam y to, że zd ra jcy  tylko i 
odstępcy, co służą z wiedzą lub bez wiedzy 
najezdm kom , mogą niechcieć oswobodzenia 
Ojczyzny ; zdra jcy  tylko i odstępcy mogą 
zamiast oswobodzenia całego narodu  żądać

osw obodzenia jednej  tylko Jil.nssy je g o  lud­
ności.  P lanem  t ■/, tylko zdrady może być 
usiłowanie postawienia, sp raw y  polskiej 
cha rak te ru  polityczno-ua 'rodowego, aby j ą  
można zamienić na sp raw ę  cha rak te ru  so­
cjalnego ; planem zdrady j e s t  zamiast w o j ­
ny pow szechnego oswobodzenia z w rogam i 
Ojczyzny głosić w ojnę w ew nętrzną ,  dom o­
wą, czyli tak zw aną  k lassow ą, pod pozorem 
in teresu  robotników, ja k b y  ten interes nie 
zna jdow ał sw ego  zała tw ienia w osw obodze­
niu Ojczyzny, k tóra  je s t  m atką wszystkich, 
m atką całego narodu, biednych i bogatych, 
je dnakow o  dla jednych  i d rug ich  sp ra w ie ­
dliwą !

Kto nie z Ojczyzną, ten w ró g  je j  — kto 
nie z Po lską ,  ten s ługa  Moskwy lub Niemiec, 
chociażby był najzacieklejśzym rew o lu c jo ­
nistą i najhałaśliw szym  burzycielem porząd­
ku społecznego i nieznanego w  Polsce pano­
w ania burżoazji.

Po wierności dla sp raw y  polskiej poznać* 
można moralność i charak ter  Polaka ; po 
w iernośc i dla sp raw y  polskiej poznać można 
rzeczyw iste  jego  przywiązanie do zasad w o l ­
ności i równości.

J a k  opuścił sp raw ę  polską, tak  opuści i 
zasady, ktoremi się zasłania,  i j a k  zdradził 
Ojczyznę, której dzisiaj nie uznaje, mieniąc 
się obyw ate lem  świata, tak zdradzi i p ro le -  
ta r jat robotniczy, k tórem u się n a r z u c a n a  
protektora i reprezentanta.

Baczność w ięc  p rzed  wilkami w  owczej 
skórze, baczność przed tymi, co w am  O j ­
czyznę z piersi w ydrzeć u s iłu ją  i m ając 
g łuche uszy na jęki, męczonego przez n a -  
jezdników, narodu  polskiego roztkliw iają 
się nad nieszczęściami niemieckiej kelnerki 
lub nad niedolą, w yzysk iw anego  przez k a ­
pitalistę, robotnika, pobiera jącego  kilka 
franków dziennie za sw o ją  pracę.

Gdy zobaczycie Polaka, nieuznającego 
Ojczyzny i głoszącego odstępstwo od sp raw y  
narodowej na « podstawie n a u k i» —  w y rz u ­
cajcie go precz z sw ojego  polskiego społe-
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czeństwa. Niechaj idzie do tych, z którymi 
żaden uczciwy człowiek nic w spólnego mieć 
nie może a na pożytek k tórych wychodzi 
w  Polsce jego  propaganda walki p ra c u ją ­
cych z wyzyskiwaczami, to je s t ,  na pożytek 
najezdniczych N im eców i Moskali. Z niczego 
by  się ci ostatni tak mocno nie cieszyli, j a k  
z opuszczenia przez Polaków  mocnego f u n ­
dam entu  p raw a wolności i niepodległości 
narodowej i z zamiany organizacji O jczyzny  
na  « międzynarodowa organizacje robotni­
ków. »

To darm o, — kto zajął,  j a k  socjaliści pol­
scy, tak w ręcz przeciw ne stanowisko n a ro ­
dowej wolności i uznać nie chce sp raw y  
Ojczyzny, z tymi nie ma żadnej mowy. Nie 
pomoże tu porozumienie i pobłażliwość, na 
nic się nie zda łagodność i to le ra n c ja ; —  
wykluczyć z polskiego społeczeństwa, oto j e ­
dyny  sposób zapobieżenia dalszej szkodzie i 
zdradzie.

Gzy się P olak  bezojczyzniany ubierze 
w  doktrynę socjalną czy konserw atyw ną ,  
w  jak ie jko lw iek  farbie w ystąpi,  —  precz 
z nim, skoro nie ma kolorów narodow ych  
polskich i nie uznaje  Polski, Ojczyzny n a ­
szej ; precz z nim, skoro  nie dąży do je j  
oswobodzenia z p o d ja i z m a  n a je z d n ik ó w ; 
— precz z nim, skoro j e s t  w rog iem  narodo­
w ej sp raw y  1

Jeżeli przychodzi do w as,  Polacy, taki 
skosmopolicialy i bezojczyzniany rodak, to, 
aby w as zdradzić lub splam ić !

Gdyby zaś niebaczność wasza, robotnicy 
polscy, w sunąć  się pozwoliła w  w asze s z e ­
regi socjalnem u apostołowi n ienaw iści do 
własnych  braci,  — nie długo przyszło by 
w am  czekać na skutki jego  fałszywej nauki 
w  u traconym  pokoju duszy i w w łasnej ma- 
te rja lne j ruinie. O derw ać  chce on w as  od 
narodu, aby zm arnow ać w asze siły w  bez ­
owocnych w ysiłkach  ze szkodą ogóru ludno­
ści i w aszą  w łasną  szkodą .  Z je g o  obietnic 
ani je d n a  zjiszczoną nie zostanie.

Czyż nie widzicie, że podjudzanie w a s  do 
w alk i dom ow ej,  j e s t  w  in teresie obcych, 
gniotących nas rządów .

W a lk a  k lassowa po ta rga ła  by w  d a r e m ­
nych zapasach siły narodu polskiego, tak 
po trzebne do osw obodzenia Ojczyzny.

N gezdnicy zawsze kłócili z sobą w a rs tw y  
naszej ludności, aby nad pokłóconymi i w z a ­
je m n ie  siebie nienaw idzącymi ła tw ie j  m ogli 
panow ać.

I teraz, nie w  in teresie waszym, polscy 
robotnicy, lecz w  in teresie niemieckich i 
m osk iew sk ich  robotn ików , lub, co gorsza 
jeszcze ,  w  in teresie carów i ka jzerów , sieją 
pomiędzy w am i socjaliści ziarna  społecznej 
zawiści i n ienaw iści do polskiej sp raw y ,  
rachu jąc  n a  to, że przyrodzona chc iw ość nie 
pozwoli w am , ja k  należy, ocenić całej m a r ­
noty podstępu i n iegodziwości ich nauki.

Ale, omylą się, bo ju ż  się naw e t  omylili. 
Rachowali na to, że e Towaazystwo p r a ­

cujących Polaków, » złożone z robotników 
polskich w  Paryżu , zdołają  opanow ać dla 
kosmopolitycznego socjalizmu, lecz polscy 
robotnicy, jak  zaw sze uczciwi i patrjo lyczni,  
nie dopuścili zw ycięz tw a ich intrydze i tych 
kilku socjalistów, którzy, ta jąc  sw e  zasady  
i zamiary, zdołali się w su n ą ć  w  grono ich 
to w arz y s tw a ,  wyrzucili,  gdy  ich poznali, 
z Towarzystwa pracujących Polaków.

W te d y  to owi wyrzuceni,  dw aj socjaliści, 
w ychow ańcy  m oskiew scy, którzy przybyli 
do' P aryża ,  aby burzyć i kłócić polskich ro ­
botników, p racu jących  od lat 17 w zorowo, 
w  najw iększej b ra te r s tw a  harm on j i ,  zebrali  
kilku  m alkonten tów  i z nich u tworzyli ,  tak

zwane, « Stow arzyszenie W zajem nej P o m o ­
cy Robotników Polskich w P a ryżu . »

Nie po trzebujem y dodaw ać, że s to w a rz y ­
szenie to je s t  socjalistyczne i że pod p rze ­
w odnic tw em  moskiewskich w ychow ańców  
w yparło  się Polski,  Ojczyzny i polskiego 
patrjo tyzm u.

Nie rep rezen tu je  ono bynajm nie j polskich 
robotników w  Paryżu , tak co do liczby, jak  
i co do ducha.

W iększość  ogrom na polskich robotników 
w  P a ry żu  zostaje albo w  Tow arzystw ie p ra ­
cujących Polaków, lnb też należy do innych, 
rów nież  patrjotycznych zgrom adzeń, —  nie 
przeszkadza to je d n ak  tym panom do głosze­
nia, iż ich s towarzyszenie reprezen tu je  samo 
jedno robotników polskich w  Paryżu .

Chociaż takie głoszenia nikogo w Paryżu  
omylić nie mogą, w szyscy  bow iem  wiedzą, 
że są one k łam stw em , aby je d n ak  po za mu- 
ram i francuzkiej stolicy opinja publiczna 
nie została w  błąd w prow adzoną  i nie p o ­
wzięła wyobrażenia, ubliżającego ogółowi 
polskich robotników, iż się  w yparł  Ojczyzny 
swej i narodow ej sp raw y,  postanowiliśm y 
odsłonić rzeczywisty  s tan  rzeczy.

O w e nieliczne Stow arzyszenie socja listycz­
ne robotników, a  raczej, przewodniczący  mu, 
w ychow ankow ie  m oskiew scy powzięli zu ­
chw ały  zam iar  sponiew ierania obchodu 29 li­
s topada. S poniew ieran iem  bow iem  było by 
uczuć zgrom adzonych oraz ich polskiego 
charak te ru ,  gdyby  dopuszczono soc ja l is tycz­
nego delegata do gadania  przeciw ko n a ro ­
dowej polityce Po laków , dążącej do o s w o ­
bodzenia Polski.  Kom iss ja  udarem niła  pod ­
s tępny  zamiar, odm awiając  pozwolenia do 
p ropagandy  socjalizmu na obchodzie.

Postanow ien ie  to komissji pochwalam y, 
nic bow iem  wspólnego  nie możemy mieć 
z w rogam i narodow ej s p r a w y ; było by to 
zaś sm utnym  w ypadkiem , gdyby  tolerancja 
nasza miała się rozciągać, aż do tolerowania 
zdrady Ojczyzny.

Nie dopuszczeni do obchodu, wydali ci 
panow ie nas tępu jącą ,  wielce c h a rak te ry z u ­
ją cą  ieh odezwę. Oto j e s t  ona :

* O d e z w a  s t o w a r z y s z e n i a  w z a j e m n e j  p o ­

m o c y  ROBOTNIK ÓW P O L SK IC H  W  PA R Y Ż U .

c< W  obec zbliżającej się rocznicy lis to­
padow ego  powstania, T ow arzystw oW za jem - 
nej Pom ocy R obotników Polskich w  P aryżu  
w ystosow ało  nas tępny  list do komitetu 
o rganizu jącego  corocznie obchód 29s° Listo­
pada:

« Chcąc p rzy jąć  udział w św ię tow aniu  52ei 
» rocznicy L istopadow ego  powstania, zw ra-  
» cam y się  z p rośbą  o udzielenie g łosu  na- 
» szem u  delega tow i.  »

« T ow arzystw o  nasze, jako  jedyna  o rga­
n izacja, rep rezen tu jąca  robotników polskich 
w P aryżu ,  (kłam stw o, P . R .)  chciało zabrać  
głos w  tak pam iętny d la w szystkich  P o laków  
dzień.

« Chcieliśmy oddać należną cześć dziel­
nym bojow nikom  « za naszą i w a sz ą  w o l­
ność », chcieliśmy w ykazać ,  że, w alcząc za 
sw obodę taką, ja k  j ą  w ów czas  pojmowali,  
o jcowie nasi zasłużyli na pow szechne uzna­
nie, stanęli w  szeregu  bohaterów  wolności. 
Lecz obok tego chcie liśmy udowodnić, że 
powstania narodow ościow e Po laków  nie 
przyczyniały się, przyczynić się nie m ogły  i 
nie m ogą do rozwiązania kw esty i robotniczej, 
że, wobec naukow ego  upodstaw ow ania  so-  
cyalizmu, (co za j ę z y k i  ja k i  argum ent, P . R .)  
możemy śmiało tw ie rdz ić ,  iż tylko w alka 
k lasow a i zwycicztwo pro le tar ja tu  u g r u n ­
tow ać m ogą p raw dziw ą  i w szechstronną

wolność, żedz iś ,  wobec organizującej s ię w e  
wszystkich krajach walki pracujących z w y ­
zyskiwaczami, polscy robotnicy nie mogą 
rnyślećo innej organizacji — j ak robotniczej, 
o innej solidarności — ja k  o m iędzy-narodo­
wej solidarności robotników, o innej walce 
— jak  o walce na życie i śmierć z w yzysk i­
waczami. (W y la zło  szydło zw o rka . Pokój 
wieczny z najezdnikam i i  niewola u Moskali i 
Niemców a wojna z wyzyskiw aczam i, wojna  
klasowa, je s t jed yn ym  ich celem. Tegosamcgo 
chcą car i Icajzer, P. l i .)

« Takieini słowy chcieliśmy przemówić do 
P olaków , zgromadzonych w dzień rocz­
nicy pow stan ia  1830 roku , lecz komitet, 
organizujący obchód, odm ów ił głosu n a ­
szemu delegatow i.

« Niechże odezwa obecna rozniesie wieść 
wszędzie, gdzie tylko znajdzie Polaka r o ­
botnika, że mianujący się polskimi patrjo- 
tami chcieli zamknąć usta polskim robo t­
nikom (polscy robotnicy są pomiędzy nami, 
w szeregach pa trjo tycznych  a nie pom iędzy  
wami,coście się wyparli ojczyzny i  zdradzili na­
rodową sprawę, P. R). Ze ci, co mianują się 
bo jownikam i wolności narodow ościowej,  nie 
m ają  nic w spó lnego  z robotnikami po lsk i­
mi, bo naw et w ysłuchać  ich nie chcą. Z a­
pam ięta jm y dobrze ten i temu podobne 
fakta, na ich to bowiem zasadzie robotnik 
polski naw oływ any  przez tych panów do 
zgody, ze wszelką słusznością odpovyie :

a Milczcie nikczemni kłamcy 1... W y  chce­
cie n iezgody  — lecz posłuszeństw a, chce­
cie n ie rów nośc i  — lecz w yzysk iw an ia ;  W y  
chcecie nie wolności wszystkich — lecz 
waszego  p a n o w a n ia ! '  (Te słowa odpowie 
polski robotnik wam, co go okłamujecie i 
zdradzacie, aby uczynić wiecznym niewolni­
kiem Moskali i Niemców, P . R .)

uParyż d. 25 L istopada 1882 r. »

O dezw a ta sam a się objaśnia i piętnuje 
je j  au torów , ja k o  w ro g ó w  narodu  polskiego.

Fakt,  żo odepchnięto i potępiono ludzi, 
m ających odw agę  głosić pomiędzy P o lak a ­
mi zarzucenie polityki narodow ego  osw obo­
dzenia, zap isu jem y z w ie lką  pociechą.

Dowodzi on, że szczerze pilnujemy n a r o ­
dow ego  cha rak te ru  polskiej sp raw y  i że 
idea Ojczyzny j e s t  pomiędzy nami ży w a  i 
ciągle obecna.

P rzys tępu jem y  teraz do op isu  sam ego  
obchodu.

S k łada ł  się on z dw óch części : politycz­
nej i ar tystycznej.

O bszerna sala de la R edoute, p rzy  ulicy 
J . - J . - R o u s s e a u ,  napełnioną została przez 
zacnych patr jo tów .

Z przyjemnością w ie lką  zauważyliśm y 
znaczną liczbę s tuden tów  Szkoły Polsk ie j  
na Ratiniolu. S zanow na dyrekc ja  szkoły, 
udzielając uczącej się młodzieży pozwolenie 
uczestniczenia w  narodow ym  obchodzie, 
zrozumiała dobrze zbaw ienny  w p ły w ,  jak i 
tego rodzaju  obchody w y w ie ra ją  na serca 
młodzieży.' Są  one nauką patrjo tyzm u i jako  
takie przyczynia ją  się  w ie le  do form ow ania
cha rak te rów .

Na es tradzie  zasiadł p rzew odniczący  o b ­
chodowi, czcigodny pan W ładysław  Cdodź- 
kiewicz, inspektor  kolei żelaznej, który  n igdy 
nie w y m aw ia  się  od żadnego obow iązku  na­
rodow ego i zaw sze tam je s t ,  gdzie Ojczyźnie 
usłużyć można.

Obok niego, ja k o  assystenci,  zajęli m ie j ­
sca : D r. S zw ykow ski, pow szechnie szan o ­
w any  w e te ran  z 1831 r. i mąż znacznych 
zasług  na tułactwie oraz pułkow nik Ram o- 
tow ski- W aw er, Naczelnik w ojenny  W o j e -
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w ództw a A ugustow skiego  w  czusie p o w s ta ­
nia 1863, w sław iony inęztwein i odw agą .

Przewodniczący w  te s łow a zagaił posm  
dzeuie :

Panie, P anow ie  ! W ielk i to a niezasłużony 
zaszczyt dla mnie przewodniczyć dzisiejsze­
mu zgromadzeniu. Obchodzimy dziś ważną 
a dla nas  wszystkich tak d rogą pamiątkę no­
cy lis topadow e j  Zwyczaj pow szechny
każe, alty przewodniczący zagaił posiedzenie 
kuku słowy przynajmniej — ale, mi się z d a ­
je? że w tej chwili odpowiem najlepiej ocze­
kiwaniu waszem u i celowi naszego zgrom a­
dzenia, dając głos tem u, który  n iegdyś był 
naocznym św iadkiem  w ypadków  pamiętnej 
nocy Świętego  S aturn ina i czynny przyją ł 
w  nich udział. Daję więc g los  panu R etl-  
lowi.

Zabrał w ięc głos Leonard Rettel, bel-  
wederczyk, którego czyny oraz zasługi ojui- 
sał n iedawno A ga ton Oilier w  W ieńcu p a ­
m iątkow ym .

W zruszen ie  przerywało m u mowę, g łębo­
kie zaś uczucie k rzyw d i nieszczęść Ojczyzny 
wyciskało łzy z oczów starca. Oios podupa­
dły i cichy sprawił,  iż wiele s łów  me zostały 
dosłyszune, całość jednak  je g o  m ow y nosiła 
Ha sobie charak te r  g run tow nie  obmyślanych 
prawd i rad  palrjotycznych. Ażeby służyć 
skutecznie Ojczyzme, potrzeba być człowie­
kiem wysokiej moralności, charak terem  
Wyższym, niezłomnym, na którymby zaw sze 
polegać można, j a k  na Zawiszy.

Rylibyśmy radzi, ażeby p. Rettel ogłosił 
mowę sw o ją  drukiem , — gdy bow iem  słowu 
izuiui p rze ryw ane  niknęły w glosie, wiekiem 
utrudzonym, trudno nam je s t  w sp raw o zd a­
niu oddać wszystkie jego  myśli.

Rettel należał do tych sieum uastu , co po­
szli, uzbrojeni w karabiny, zdobyw ać miesz- 
K.,nie tyrana, Belweder. P rzed  5ź laty, o 
tejże godzinie, dokonyw ał więc z tow arzy­
szami Czynu, który łnstorja  zapisała ziołem, 
głoskami ua kar tach  cnoty obywatelskiej i 
pa trj o tycznego pośw ięcenia .  W te d y  m ło­
dzieniec pełen siły i dzielności,  dzisiaj s ta ­
rzec wiekiem pochylony, — lecz tuż sam a 
w iara  palrjotyczna ożywia go dzisiaj i 
w  miłości Doga i Ojczyzny w skazuje  źródło 
odrodzenia.

P o  Rettlu  zabrał glos pan Stanisław  A r t-  
wiński, przybyły n iedawno do Paryża z No­
w ego-Y orku , gdzie był redaktorem  polskie­
go dziennika Ogniwo. P ism o to, redagow ane 
w duchu patrjotycznyin, popierało Zw iązek  
N arodow y Polski, założony przez ,1. A ndrzej- 
kowięza, w celu połączenia kilkuset tysięcy

l i i :  i  L’ n  u r  r .  i i  /  1 . .  .» - . 1 .  A   . . _ . .  . . 4aw, p rzebyw a jącychw A ine ryce ,  w je d  
dą organizację.

Pan  Artwniski je s t  cz łowiekiem jeszcze 
młodym, pełnym  ducha patrjotycziiego i za ­
pału do wszystkiego, co sz lachetne i piękne.

ow a je g o  w ypłynęła  z serca, wierzącego 
w sp raw ied liw ość dziejową i w z w y c ę z l w o  

olski nad n iepraw ym i zaborcam i.
tym num erze b rak  je s t  nam  m iejsca, 

ażebyśmy j ą  w  całości w y d ru k o w a ć  mogli.
u d am y  j ą  w nas tępnym  num erze K uriera  

ra ry zk iey o . J
Mowa przewodniczącego, p. W ładysław a  

C hodkiew icza , p rze ry w an a  była co chwila 
O klaskam i. W y m o w n e  jego  słowo traliało do 
se rc  zgromadzonych, było tłum aczem ich 
uczuc, gdy mówił, ze je d y u em  pragnieniem  
silnem i uieprzepartein  w  Polakach je s t  w i ­
dzieć Polskę wolną i niepodległą.

Polska będzie wolną i niepodległą, to od 
llfts sam ych zależy, od jedności  P o laków . 
Kłótnie, w yszukiwanie  niezgod, pobudzanie 

n iesnasek, do wzajem nej nieufności i nie­

nawiści, je s t  działaniem zabójczem, które 
potępionem być musi przez każdego p ra w e ­
go Polaka.

Jedność je s t  nam potrzebną, ona j e s t  b o ­
wiem dźwignią do niepodległości i wolności. 
Kto siły narodowe rozdw aja ,  ten służy w ro­
gom a nie Polsce.

Cóż więc w  obec tej wielkiej potrzeby j e d ­
ności u nas i braterskiego połączenia sił 
powiedzieć o dok 'rynie socjalistów polskich, 
którzy w biały dzień, bezwstydnie i n ikcze­
mnie, rozwija ją sz tandar wojny domowej 
P olaków  pomiędzy sobą, czyli, tak zw aną 
przez nich, walkę k lasow ą?

Za granicą,  w  narodach  niepodległych, 
taka walka mogła by być przeprowadzoną 
bez narażenia tych narodów  na u tratę  p ań ­
stw a, u nas  byłaby atoli śmiercią narodu. 
Niema w praw dzie  do niej żywiołu w k raju ,  
bo niema u nas licznej klassy robotn ików  
fabrycznych, lecz wciskanie noży w  ręce 
nielicznych naszych robotników  i popycha­
nie ich na wykształconych braci je s t  zb ro d ­
nią, na którą niema przebaczenia.

P iękne wezwanie przewodniczącego do 
zachowania jedności,  do miłości b ra tersk ie j,  
burzą  oklasków było przyjęte.

Oto j e s t  streszczenie m ow y P rz e w o d n i­
czącego :

« Spodziewam się, że przewodniczący nie 
zawiódł w aszego oczekiwaniu, Rodacy! S ły­
szeliście odezwę szanownego p. Rettla, 
sędziw ego św iadka w ypadków , których 
pam iątkę obchodzimy dzisiaj ; słyszeliście 
i g łos w ym ow ny młodego rodaka, który  nam 
z drugiej półkuli ziemskiej przynosi s łowo 
ojczyste pozdrowienia i pociechy od tam te j­
szych braci naszych —  a ta pociecha tem 
je s t  w iększą ,  że daje  nam przekonanie, iż 
Po lska  żyje nietylko w  p rz e sz ło ś c i ; że żyje 
nietylko w  daw nych  siedzibach Ojców ; ule 
żyje na całej kuli ziemskiej ! (OklaskiJ 

Na tem mógłbym poprzestać — ale Zarząd 
mi powiada, że winienem  jeszcze dodać kil­
ka s łów własnych.

Najw iększy  z poetów  — w ygnaniec  z o j ­
czyzny i tułacz, ja k  każdeu z nas, Bracia naj­
milsi,  — Dante kładzie w  usta jednej z po­
tępionych niewiast ,  żałosnej Franciszki 
z Rimini, te s łowa głębokiej tęsknoty  : « nie­
ma większej boleści, j a k  w spom inać chwile 
szczęśliwe w  n ie d o l i ! » « Znał to mistrz
twój » (W irg i l ju sz )  dodaje Franciszka,  i 
niestety ! znamy i my tę bolesną praw dę. 
W s z a k  św ię ta  nasze to są dnie żałoby —
uroczyste  obchody to są dnie pokuty  ! ..........
P ow inn iśm y dnie te, o, mili bracia, p o św ię ­
cić czytaniu his torji  naszej,  tej mistrzyni 
narodów  i pojedynczych ludzi, i dla tego 
chciałbym dziś o tworzyć przed w am i jednę
tylko kartę  z naszej p rz e s z ło śc i  nie tę,
o k tórej w ypadkacłi mówił wam przed chw i­
lą naoczny je j  św iadek  i które w ypisa ły  się
na tej karcie k rw aw em i zg łoskam i nie
tę, ku  której zwrócił  z nadzieją w zrok  swej 
duszy nasz brat z młodszego pokolenia —  
ale tę — której dzień i rok dzis ie jszy  je s t  
stóletnią, w iekow ą rocznicą. • • •.

Lelewel, pisząc panowanie S tanis ława 
A ugusta ,  podzielił je  na trzy p e r jo d y ; — ten, 
w  którym się zamyka stóletnią rocznica dnia 
dzisiejszego, nosi nazwę : Ciszy i  Postępu. 
C i s z y ! P o  lalach zaburzenia i gw ałtów  
w szelkiego rodzaju  — po pier w szem  roz­
szarpaniu  gran ic  naszych przez obcych — 
naród, jakby  zbudzony z długiego letargu, 
wychodzi z tego chaosu  w ew nętrznych  za ­
ta rg ó w  i kłótni i zamyśla o poprawia Rzeczy­
pospolitej . Ale uspokoić rozkielzuune n a ­
m iętności trudno. — Sejm y po sejmach.sclio-

!  dzą bezskutecznie  Sejm  1782 r .  zak łó­
cony sp raw ą biskupa krakow skiego , Sołty- 
ka, schodzi, j a k  wiele innych, na n ic z e m . . .  
Czas najdroższy, n iepow etow any uchodzi, 
a tymczasem straszliwe w idm o okropnej
przyszłości s ta je  u p rogów  n a ro d u ..............
N apraw a Rzeczypospolitej n ie d o sz ła ! ..........

A z czyjej w in y ?  Jes teśm y  tu, jakby  
w  rodzinnem kole, możemy sobie całą w y ­
powiedzieć p r a w d ę  U derzm y się w pier­
si ! Z pow odu w łasnych  w in  n aszy c h ..........
Niesforność, prywata ,  b rak  zupełny dyscy­
pliny i bezin teresow nego poświęcenia dla 
k ra ju  w ytrąc iły  z rąk narodu  w szelką  moc 
działania. S tworzyliśmy naszą winą to gorz­
kie ale sp raw ied liw e przysłow ie : « żeśmy 
stali nierządem — a upadli nie trzym ając się 
kupy, bez jedności i bez zespolenia sił n a ­
szych. . .  » Tak to było w ów czas — sto lat 
temu — a dziś ? Czyśmy, nauczeni dośw iad ­
czeniem, otrzęśli się z tych p rzyw ar  ? Czy 
stoimy praw dziw ie  wszyscy ręka w  rękę, 
serce ku  sercu, w  obec naszej niedoli? Uderz­
m y się w  piersi, raz jeszcze pow iadam  i nie 
sa rka jm y  na przeszłość !

Nie daw no, je d en  z w ym ow nych  ludzi 
tutejszego kraju , spraw edliw ie  powiedział,
« P o g a rd a  narodowej przeszłości, j e s t  ró w ­
nie złą . szkołą dla ludu, ja k  nią je s t  po g ar­
da rodziny dla pojedynczego człowieka > — 
P rz es ta ń m y  w ięc obrzucać błotem i w z g a r ­
dą Łych nieszczęsnych wielkich w inow aj­
ców, którzy więcej ja k  od dw óch w ieków , 
stoją u p ręg ierza  narodow ego, czekając 
spraw ed liw ości  Bożej ! .. P rzes tańm y ! a 
w e  wspólnej miłości, dla matki naszej — 
tulmy się ku sobie, s tó jm y w  jedności;  a w 
tym m urze śc iśnię tych ku sobie dzieci Polski 
każda pierś będzio dobrą,  aby odebrać  po ­
cisk śmiertelny, o s ła n ia jąc  życie matki.

S tó jm y w  je d n o ś c i ! Zaklinam W a s  B ra ­
cia, patrzmy na to co się dzieje u bratnich 
Czechów; Concordia res parse crescunl!  S tó j­
my w  jedności ,  przy tych d w óch  sz tandarach  
naszych w iekow ych zasad : przy W ie r z e  
i Języku  O j c ó w !

W ia ra ,  która sam a tylko może podnieść 
serca nasze w yżej,  nad wszelki poziom 
ludzkiej nędzoty i n iepraw ości,  k tó ra  op ro ­
mieniła skronie w szystk ich  m ęczenników 
naszych, poległych za O jczyznę; czy to na  
s ławnych polach bitwy, czy to na mroźnych 
i g łodnych stepach Kamczatki.  W ia ra ,  to 
macierz, s tarych cnót Polskich, z w ia rą  s ta ­
liśmy w  chwale, a i dziś jeszcze, wiarą  i wia­
rusem, nazyw am y każdego z dzielnych w o ­
ja k ó w  naszych.

A język, to d ruga ,  wielka spuścizna 
O jcó w ; język , bracia najmilsi, to s łowo i 
dusza narodu! O ! gdybyście słyszali p rze ­
m awiającego do was, jed n eg o  z tych złoto- 
ustycłi, k tórymi zasłynął nasz naród. Gdyby 
jego ,  a nie moje nieudolne tis ta  odezw ały  u  
się do w as.  Gdyby w danym czasie, i w  da­
nej chwili, on wam powiedział : Patrzc ie  ! 
Oto wielka, bolesna Matka n a sza ,p o w s ta je  
ze śmiertelnej pościeli; oto, ju ż  w s ta ła !
I zawołał na w as  : Idźcie !.. W s p ie ra jc ie  ! 
ra tu jc ie !  . . . . .  Żaden, żaden z w as ,  za p ra ­
wdę, nie pozostał by g łuchy  na to wołanie 
—  i z radością, z zapałem oddał by  życie
w ofierze i przelał k re w  s w o ją  o  to
czem je s t  język  i jaka  je s t  je g o  potęga !

Patrzcie, wszak na sarną wzm iankę o tem 
widzę w as  rozkołysanych, w z r u s z o n y c h . . .  
wasze oklaski pow iada ją  mi, że, choć me 
słowo nieudolne i s łabe, trafiło przecież do 
serca  s łuchaczy ! Ale nie innie to należy ten 
zaszczyt, nie mnie j e s t  dana moc i prawo 
w ym ów ić to w ażne  słowo do narodu, któ-
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rego  czas zresztą nie przyszedł j e s z c z e ! . .  . 
Ja przypomnę W a m  tyiko raz jeszcze s łowa 
Italskiego w ygnańca i pow iem  : O! Siostry 
i Bracia moi, — niema większej boleści, jak 
wspom inać w  niedoli o straconej Ojczyźnie !

Przewodniczący komunikuje następnie 
zgrom adzeniu  list nadesłany od naszych 
braci z Lyonu, k tóry  brzmi ja k  nas tępuje  :

« Do Obywateli obchodzących uroczystość 
rocznicy powstania w  dniu 29 Listopada.

« O b y w a t e l e  !

« Nie je s te śm y  w  stanie być w  pośród was, 
myślą i uczuciem jednak  witamy wasze Z g ro ­
madzenie, pewni je s teśm y że je d n a  myśl nas 
łączy tu. Oby poraź ostatni to wielkie święto 
obchodzonein było na obcej ziemi.

« Pozdrowienie  braterskie od całego To­
w arzystw a.

a P r e z y d e n t : V. W a n e r t ;  Sekretarz: K o­
walski; M. Osiecki. >

Opis p ierwszej części politycznej obchodu 
kończymy w zm ianką o listach, ja k ie  z róż­
nych stron nadeszły do koinissji z o św iad ­
czeniem udziału w narodow ej uroczystości 
i  z w yrażeniem  uczuć i myśli pa tr jo tycz-  
nych.

Listy nadeszły od czcigodnego J . N . J a ­
nowskiego z Juvisy  i od W iktora Z ienkow i-  
cza z Turynu.

P an  Jakób M alinowski z Gahors nadesła ł 
w iersz p. t. Nowe Dziady na rok 1882 , który 
drukow aliśm y w numerze 30 K urjera P a ry z -  
kieao.

Z Podgórza, pod K rakow em , przysła ł 
jeden  z szanownych naszych patrjo tów  
w iersz  p. t. N a rocznicę listopadow ą ; pan 
Jerzy  Ręczyński, kapitan z 4 pułku, nadesłał 
z Londonderry ,  w Irlandji, w iersz h istorycz­
nej treści p. t. C zw arty p u łk  piechoty.

Oba te w iersze w ydruku jem y  w  n as tęp u ­
jącym  num erze Kurjera Paryzkiego, — vv tym 
podajem y tylko wiersz D udarza N adw iślań­
skiego, nadesłany na obchód pod adresem  
naszej redakcji.

Oto j e s t  ów w iersz :

Sto Ęedakcyi « Ęurjen fzryzkisgo »

Jeśli to się na co przyda,
Raczcie przyjąć za grosz w dow i. . .  
Bo nie może j a k  to bieda...
Dać dzisiaj L is to p a d o w i!

W IE R S Z  DO BRACI
CO S Z C Z Ę Ś L IW S I ŚW IĘ C IĆ  BĘDĄ W IE L K I DZIEŃ

2 9 g0 LISTOPADA 1882 ,

W  KTÓRYM JA  Z NIMI N IE BĘD Ę.

I j a m  także je s t  Dudarz od piędziesiąt laty, 
A żem na m e  nieszczęście, wcale niebogaty.. 
Nikt mi baki nie świeci,  bo m  co się przyda 
S ław a  mnie podobnego, komu in w al ida? . . .

Jam  prac  mych n iedrukow ał,  nie mając
pieniędzy,

Ja m  żył na tem w ychodżtw ie ,  zaw sze tyiko
w nędzy,

Niesk wierząc n igdy na nię — lecz na ucisk
bratni,

Z w ia rą  w przyszłość Ojczyzny — bogdaj
n ie o s ta tn i!

śp ie w a łe m  w  zgromadzeniach, lub grałem
na lutni,

T ym  co byli weseli, a najczęściej sm utn i. . .  
Podnosiłem ich serca,życia wspomnieniami, 
A zaś ciągłą nadzie ję  —  dobrem  i radami! . ..

W  świętom im Listopada śp iew ał rok po roku 
Ze łzami tak rzewnerni, ja k  dziś w  starem

oku..,
Mając za to oklaski. ..  a czasem świstan ie .. .  
Boć się podobać wszystkim Dudarz nie je s t

w  s ta n ie !

Zwłaszcza taki co gorzk iew yśpiew uje  praw dy 
A ja m ty lk o  w dn iuonyn itak ie śp iew a łzaw dy ,  
Mimo że mi wspomnienia unosiły serce. ..
Bo oczy co rok w k ra ju  widziały m orderce ..

J am  pieśni n iedrukował lecz z w iatrem  leciały 
Jako  rozgłos wojenny p rzodków  naszych

chwały.
J ak  jęk i  sybirczyków, w ięźniów cytadeli, 
Które na skrzydłach swoich unoszą anieli.

Jam prac mych niedrukował niemając p ie ­
niędzy

B oćchleb  temu pilniejszy,który żyje w nędzy 
Niż s ław a choćby ona była najg łośnie jsza, 
A co będzie po śmierci to g łodnem u mniej -

s z a !..

R om ans z Jean de Nivelle Delibesa od ­
śp iew any był przez p. Aguador, — w końcu 
zaś zagrzmiał potężny chór Towarzystwa  
Filhartnonicznego « Jeszcze Polska nie zg i­
nęła. »

Zgromadzeni Polacy powstali z uszano­
waniem. gdy śp ie w  pulskiej nieśmiertelności 
i nadziei rozległ się w  sali i aż do końca 
wysłuchali go, zachow ując ,  ja k b y  w  koście­
le, ciszę religijną.

Tak należy zawsze s łuchać tej pieśni, 
która P o laków  wiedzie nabó j z* najdroższy, 
najw iększy skarb  w  świecie, bo za wolność 
i niepodległość Ojczyzny, Polski naszej uko­
chanej.

Niech żyje P o lska  !
Niech żyją Polacy, wierni Ojczyźnie !

+ - =

W  PARYŻU

Piędziesiąt lat już przeszło a Ojczyzna
w biedzie...  

W ię c  szukać je j  zapewnie aż w niebie po-
jedzie,

Ten co tu je j  wypłakać n iem ógł i w yśp iew ać .  
A tu potem na liściach w iatr  po mnie pow ie­

wać

Będzie wieczyste treny, aż gdy dnia jednego ,  
Budzi się wreszcie naród ja k  za życia mego 
W  dniu tym Listopadow ym  ja k i  dziś św ię -

ciemy,
Dla tego że wciąż je d n ą  nadzieją żyjemy!!!

D udarz nadw iślański,
J. A. N. J .

Inny patrjota,  znany z zasług i wielkiej 
ofiarności,  nadesłał na ręce p. A . Reiffa  dla 
uczczenia obchodu rocznicy lis topadowej 
100 franków, czyli 97 Ir. po zmianie, z p o ­
leceniem, aby w dniu 29 Listopada rozdał je  
pod ług  sw ego uznania pomiędzy braci tu ła ­
czy, potrzebujących pomocy.

W oli  wspaniałom yślnego patrjo ty  stało 
się zadość.

Jeden  z rodaków , żonaty, niemałych 
zasług a bardzo chory, o trzymał 40 fr. d r u ­
gi rodak, zostający z żoną bez sposobu do . 
życia, o trzymał 20 fr. trzeci, k tóry  opuścił \ 
szpital,  l e c z  je szcze je s t  chory na oczy i n iema 
chleba, 20 fr. inny jeszcze rodak, żonaty, 
niemogący dla kalec tw a znaleźć zarobku, 
10 fr. inny nareszcie, tego sam ego rodzaju , 
fr. 7.

D ruga część obchodu, ar tystyczna, u rzą ­
dzona przez znakomitego naszego w irtuoza 
i nauczyciela muzyki w Paryżu, p. S ta n i­
sława Kontslciego, w ypad ła  również bardzo 
dobrze.

W ie r sz  Mickiewicza Z a  Niemen  odśp ie­
wał zgodnie a pięknie Chór Towarzystwa  
Filharmonicznego.

P an  S tan is ław  Kontski, należący do s ł a ­
wnej w  Polsce rodziny z talentu muzycznego, 
odegrał na fortepianie z p raw dziw ie  urme- 
ję tnem  wykończeniem  g ry  nas tępujące u tw o­
ry : Przebudzenie L w a, kom pozycja Anto­
niego Kontskiego, Śpiew y węgierskie L iszta 
i Galopadą (mi bemol) w łasnego u tw oru .

Pan  Mossakowski, niepospolity skrzypek, 
odegra ł w yborn ie  na sw oim  instrumencie 
prześliczny Nocturno, N . 8 ,  Chopina naszego 
i dziarski Obertas W ien iaw sk iego .

Ś p iew em  sw oim  zachwyciła  publiczność 
panna W anda Dobiecka. Śpiewała pieśń  Mo­
niuszki « Z  nasz li ten kra j » i L 'extase  (walc) 
Arditi.

W spom nie liśm y  ju ż  w  roku przeszłym, iż 
p ierw szą była młodzież un iw ersy te tu  lw o w ­
skiego w  oddaniu czci publicznej Mickiewi­
czowi w  rocznicę je g o  zgonu. Obchód, przez 
nią w  wielkiej sali ra tusza  przed laty dzie­
sięciu czy dw unastu  urządzony, stał się 
w zorem  tegoż rodzaju  uroczystości.

Za lw ow ską  pośpieszyła młodzież k r a ­
kowskiego un iw ersy te tu .  Ona to podniosła 
myśl postawienia w  K rakow ie pomnika A da­
ma Mickiewicza i pie rw sza zbierać poczęła 
składki, przeznaczając na ten cel dochody 
z obchodów Mickiewiczowskich.

Liczba składek, dotąd zebranych, docho­
dzi ju ż  liczby 80,000 reńsk ich ,  potrzeba 
jeszcze d rugie  tyle zebrać, ażeby pomnik 
był w span ia ły  i p iękny, godny gen juszu  
naczelnego poety polskiego.

Z tego roku  urządzonych obchodów w p ły ­
nie znaczna sum m a do komitetu pom niko­
wego, bo odbyły się one nietyłko w  w ię k ­
szych ale i w mniejszych m iastach naszych. 
W szędzie , gdzie tylko uczy się młodzież 
nasza w znaczniejszej liczbie i gdzie zn a j­
duje się grono ludzi wykształconych, ro zu ­
miejących wielkie a patrjotyczne natchnienie 
autora « P ana Tadeusza » i « Ksiąg p ie l­
grzym  siwa oraz narodu polskiego,» odbyły się 
w roku obecnym obchody na cześć poety.

Kult poetyczny Mickiewicza rozszerzył się 
już  po całej Polsce , sta ł się narodow ym  i 
patrjotycznym objaw em  myśli i dążeń P o ­
laków i z każdym rokiem  powiększa liczbę 
czcicieli poety.

Na tułactwie zawdzięczamy synom em i­
g ran tó w  w prow adzen ie  uroczystości Mic­
kiewicza. P ierw sze  bow iem  zaczęło j e  urzą­
dzać Towarzystwo byłych uczniów S zk o ły  
P olskiej na Datyniolu.

W  roku  obecnym ono się także zajęło 
urządzeniem W ieczo rku  M ickiewiczow skie­
go z pomocą Tow arzystw a Filharmonicznego  
Polskiego. .

W ieczo rek  odbył się dnia 26 L istopada 
r .  b. w  sali, p rzy  ulicy Charras ,  gustow nie  
przystro jonej.

Z powodu, iż dochód przeznaczonym był 
na rzecz pomnika Mickiewicza w  K rakow ie,  
ceny wstępu były wysokie, po 10, 5, 3 i 2 fr. 
Sala była je d n ak  szczelnie napełnioną, tak, 
że kilka osób dla b raku  m ie jsca  stać m u ­
siało.

W ieczo rek  zagajonym został k ró tką ule 
trafną m ow ą p. W acława Gasztowta, k tórą 
w ypow iedzia ł w  zas tępstw ie  mającego pre- 
zydować Bohdana Zaleskiego.

Ośmdziesięcioletni sta rzec  ukraiński z po-
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w odu  osłabienia i w ilgotnego pow ietrza nie 
mógł przybyć n tfuroczys tość  A dam a, se r-  
de cznego niegdyś przyjaciela swojego. 
Sędziwy w iek zatrzymał go w  Yillprenx, 
lecz najlepsze życzenia jego  towarzyszyły
uroczystości.

J . J . Kraszewski w yraził  swój duchow y 
udział w  liście, który p. Gasztowlt odczytał.

Pan  Vrchlicki, znany nam poeta czeski,  
w liście z P rag i  w ysłanym , powitał zg ro ­
madzenie i w  słowach gorących w y p o w ie­
dział cześć sw oją  dla najw iększego z s ło ­
wiańskich poetów, naszego Adama.

Marsz ża łobny  Chopina, odegrany  dobrze 
a z wielkiem uczuciem przez pannę Klarę 
Janiszewską,  przypomniał obecnym zgon 
poety, przed 27 laty zaszły w  K onstantyno­
polu.

Jeden to z najpoetyczniejszych i n a jp ięk ­
niejszych u tw orów  muzyki polskiej. Boleść 
i żal znalazły w  nim najbardziej idealne, 
w  najcudowniejszej harmonji,  wyrażenie. 
Nigdy m uzyka żałobniejszemi dźwięki do 
serca człowieka nie przemówiła.

Zaledwo pow ażne tony w łzaw ych  akkor- 
dach Marsza Szopenow skiego jucichły, ode­
zwał się silny, czysty i ja k  metal pięknie 
brzmiący głos panny W andy Dubieckiej. 
Śpiewała z Konrada W allen roda  Pieśń z Wie 
ży , u tw oru  S tan is ław a Moniuszki i oczaro­
w ała  serca kochające.

Następnie odbyło się p rzedstawienie przez 
am atorów  Sceny w więzieniu  z Dziadów  Mic­
kiewicza.

O ile to wiemy, po raz to drugi odegraną 
została ta pełna  cha rak te ru  i p raw dy scena 
wdzięczna. Przed rok iem  odegrała  ją  na 
w ieczorku Mickiewicza w  Zurichu młodzież 
polska, ucząca się w  tamtejszej politechnice.

Nie można było zrobić stosow niejszego  
w yboru nad to przedstaw ien ie  obrazu mę- 
CzeńsLwa p o lsk ieg o ; to też głęboko p rze ­
niknęło w duszę naszą słowo poety, z w ła sz ­
cza, że znalazło w osobach, które się podjęły 
deklamacji,  intelligentnych a czujących w y ­
konaw ców . Ja n a  Sobolewskiego g ra ł  p. L. 
Ogonowski, FehksaK ołakow sk iego  p. T. P lu ­
ciński, Tom asza Zana p. S t .  S zubert, K o n ra ­
da pan X . . .  Zegolę p. X .  F re jeuda  p. X .  
Suzina p. W ładysław  S tadn icki, Księdza 
Lw ow icza  p. N. Szym anow ski a Kaprala 
p. Boi. Jesiotrzyński.

W  części drugiej słyszeliśmy Rapsodję  
Liszta, odegraną w ybornie przez pannę K la­
rę Janiszewską, i śliczny śp iew  panny W andy 
Dubieckiej z Halki Moniuszkowej, z Dziadów  
zaś odegrano genjaln ie  skreśloną Scenę u 
Senatora. Senatorem oył p. R. Jesiotrzyński, 
P elikanem  p. L . Ogonowski, Doktorem p. T. 
P luciński, Bajkowern p. S ta d n ic k i ; osoby 
zaś, g rające role ; Sekretarza, księdza Piotra, 
pani Rolisonowej, p a n i K m itow ej i  P anny , 
nie wymieniły  w  program ie  sw oich nazwisk, 
w ięc  i nam nie wolno ich odsłonić, oddając 
w szystkim  zasłużone pochw ały  a zwłaszcza 
też pani X. która rolę Rolisonowej odegrała 
z n ieporów nanym  artyzm em .

P o  tein pięknem przedstaw ien iu  rozległ 
Się polonez tryu m fa ln y  Ja reck iego , um ie ję t­
nie odegrany, i śp iew  Za Niemen, odśp iew a­
ny zgodnie a czysto przez chór Tow arzystw a 
F “ harmonicznego Polskiego.

P iękną  była scena hołdu, złożonego Ada­
mowi Mickiewiczowi, jako  poecie, p roroko­
w i i m ędrcy  narodu polskiego

J e g o  popiersie uwieńczone wznosiło się na 
wzniesieniu . P an i zaś X .  k tórąśm y widzieli 
w  roli Rolisonow ej, otoczona przez młodzież, 
u b raną  w  stro je  polskie i konfederatki pow ­
stańcze, przy popiersiu  wieszcza oddekla- 
m ow ała  znakomicie prześliczny w iersz  S e ­
w eryny D uckiiiskiej, n iezmordowanej pracy,

której każde słowo budzi zapał palrjotyczny, 
podnosi serca w ia rą  i nadzieją w  n iepod le­
głą a wolną przyszłość Ojczyzny i w skazu je  
drogi, do tej Ojczyzny wiodące.

S ukcesorka  natchnień wielkich poetów 
polskich, pani Duehińska, sama je d n a  w na­
szej tułaczcj drożynie w Paryżu ,  u trzym uje  
tradycje  słowa, tworzącego życie.

Oto je s t  wiersz naszej kapłanki, s t rze g ą­
cej Znicza narodow ego :

W ieszczu  nad wieszcze ! pieśni olbrzymie, 
Co słońcem chwały przyświecasz nam, 

Jakierniż słowy uczcie T w e  imię?
Tyś na w iek w ieków  uczcił j e  sam !

Pieśń  Twoja, Mistrzu ! O! to nie brzmiąca 
Igraszka dźwięków i pięknych s łów !

To grom , co tw arde skały  roztrąca,
W  m artw ych  skrę  życia rozbudza znów. 

Zkąd w  niej ta siła, co głazy kruszy,
Że serc  grobową przegryza pleśń ?

Bo Tyś z narodu w yrw ał się duszy,
Ból miljonów zlał w  jednę  pieśń !

Naród więc duszę krzepi w  niej smętną, 
Czar jej tak żywo w sercu  mu tkwi,

0  ! bo w niej odczuł piersi swej tętno, 
P oznał kość z kości, k rew  ze sw ej  k r w i !

Już go nie trwoży zamieć szalona,
Przez Ciebie wielki spełnił się cud :

W ie  Polska, w  duchu z pęt wyzwolona, 
Gzem jest,  czem będzie, czem była wprzód.

1 świat w ie  o tein, —  św ia t  pobladł z trwogi, 
Gdyś w  chm urach przyszły w skazał  mu

I rozpostarty  całun złowrogi [grom,
Tam, gdzie był w g ruzy  nasz s tary  dom. 

Lecz pieśń T w a ramię z ramieniem splata.
A l i ! Tyś w proroczym widział ju ż  śnie, 

J a k  w świętym  szide młódź bryłę świata 
Nowemi tory ku słońcu pchnie.

Jak  w słowie Twojern czerpnie moc wiary, 
Ze stóp o trzęśme stóletni pył,

I na olbrzymie kiedyś zam iary  
Z piersi dobędzie olbrzymich s i ł !

1 rozwalone podejmie belki,
W e  k rw i  obmyte, skąpane w  łzach,

I w  takt Tw ej piersi, Adamie W ielki,
Na zgliszczach nowy zbuduje  ginach. 

W ia ra  i miłość cudów  dokona.
Tyś z serc  wydobył ich żyw y zdrój, 

Polska przez Ciebie z win odrodzona,
To chw ała  Tw oja  ! to pom nik Twój ! 

Zaczem po trudach i bojach wielu
Gmach nowy czołem sięgnie do gwiazd, 

Zbudujm yż pomnik u stóp W a w elu ,
Gdzie z Jagiellony czuwa nasz Piast.

Tam ich i Ciebie uczcim pokłonem,
K w iaty  W a m  sypniem z o jczystych pól, 

Bo Ty. ja k  Oni, se rc  miljouem
W ła d a sz  potężnie, T y  pieśni kró l!
P iękna  uroczystość Mickiewicza, na której 

w idzieliśmy i syna zmarłego poety, pana 
W ła d y s ła w a ,  zakończyła się chórem  : Jesz­
cze Polska nie zginęła.

Niechaj nam wolno będzie przypom nieć 
tym, co podczas śpiewania naszej nieśm ier­
telnej pieśni poczęli z sali wychodzić, obo- 
wiązek poszanowania, należny idei, ja k ą  
pieśń leg jonów  wypowiada.

Polacy pieśni tej s łuchać powinni stojąc, 
z największein  poszanowaniem, tak samo 
ja k  się słucha słów ewangelji w  kościele.

Ci, którzy się śpiesząc wychodzą i czynią 
ruchem  sw oim  szmer, n iedopuszczający sku­
pienia ducha tym, co umieją czcić i zacho­
w y w ać  w sobie ideę polskiej niepodległości 
i wolności, dopuszczają się zn iew agi św ię ­
tych uczuć.

W iem y ,  że czynią to bezmyślnie, bez za ­
m iaru  ubliżenia św ię tem u has łu  Polski,  lecz

niemniej przelo zas ługu je  na naganę ich 
pośpiech, niemogąey się zdobyć na kilka 
m inut cierpliwości.

Spodziewam y się, iż ,v przyszłości nie d a ­
dzą nam nigdy powodu do upomnienia i ra ­
zem z innymi dosłuchnją w  ciszy i w  pokoju, 
s tojąc z poszanowaniem, z odkrytem i g ło­
w am i ostatnich s łów  naszej narodowej 
pieśni.

Nie w iem y dokładnie, ja k a  sum m a z w ie­
czorku Mickiewiczowskiego w płynie  do 
komitetu pom nikowego w  Krakowie. Będzie 
ona je d n ak  dość znaczną, bo po odtrąceniu 
w szystkich  kosztów czysty zysk przyniósł 
podobno 800 przeszło franków.

K0RRESPO N D EN C JG
Kurjera Paryzkiego

Raperswyl, o Grudnia  1882.
Jak  lat poprzednich, tak i w roku bieżą­

cym rocznica lis topadowego powstania była 
obchodzoną uroczyście w  Muzeum N arodo- 
dowem  w R apersw ylu .

Obawialiśmy się, że nieustająca słota za­
trzym a nie jednego z rodaków  w domu, nie 
je s t  bowiem przyjem ną ani zdrow ą rzeczą 
odbyw ać podróż, gdy deszcz leje, ja k  z ce ­
bra  a wichry przeraźliwie św iszczą w  g ó ­
rach, w  dodatku zaś zimno dokucza.

Nadziei, ażeby się wypogodziło na 29 li­
s topada, nie mieliśmy żadnej, bo moczeni 
przez całe lato i jes ień  z małemi p rzerw am i 
ciągle padającym  deszczem, przestaliśmy 
wyczekiw ać ja snego  błękitu  i słońca na nie­
bie.

Tymczasem stało się, czego nie spodziew a­
liśmy się — święty  Saturn in  przyniósł 29 
lis topada najpiękniejszą pogodę. Nad g ó r a ­
mi, śniegiem zasypanemi, zajaśniało s łoń ­
ce, mróz ściął błota i blady, zimowy błękit 
okazał się nam bez jednej chm urki na niebie.

Niebo nam sprzyja, gdy w  święto n a r o ­
dowe odkryw a sw oje  ja sn e  przestrzenie.

Rodacy skorzystali z pięknego dnia i dość 
licznie z różnych punktów S zw ajcarji  p rzy ­
byli do R apersw ylu .  Szczególniej też m ło ­
dzież nasza, ucząca się w politechnice zu- 
richskiej, licznie pośpieszyła na narodow ą 
uroczystość, urządzoną staraniem Zarządu 
Muzeum Narodowego.

Jak  zawsze, tak i w  roku  bieżącym, ro z ­
poczęła się uroczystość od nabożeństwa.

W  kościele księży Kapucynów, położo­
nym u stóp pagórka, na którym się wznosi 
zamek muzealny, odbyła się msza za po le­
głych w wojnie 1831 obrońców Ojczyzny. 
Modliliśmy się za um arłych  i żywych, p ro ­
sząc Boga, ażeby p ie rw szych  przy ją ł  do 
sw o je j  ch w a ły  a d rug ich  pracę, pod ję tą  dla 
dobra Polski, błogosławił.

Po  południu zebraliśmy się w  g łów nej sa­
li muzealnej, w  której się mieszczą liczne 
pamiątki po Kościuszce; na estradzie zaś 
stoi łoże, na którem  um arł  w Solurze b o h a ­
ter walk naszych o niepodległość.

P r z y  jego  to łożu i ja k b y  pod je g o  p re -  
zydencją, odbyło się posiedzenie, za inaugu­
row ane  przez W ładysław a hr. P latera , posła 
na sejmie 1831 r.

Mowa hr. P la te ra ,  francuzka, dla cudzo­
ziemców przeznaczona, p rzedstaw iła  w  r y ­
sach charak te rys tycznych  obraz s to sunków  
w  każdej z trzech części rozdzielonej Polski.  
W  jednej tylko Galicji z pow odu autonomji 
w ypadł on ja śn ie j .  W  zaborze atoli m o s­
k iew sk im  w ypad ł  bardzo  ponuro. Trudno 
było odm alow ać jaśn ie j położenie k raju ,
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w którym  Apuchtin to r tu ru je  młódzież po l­
ską a w łóściańie na  Pod las iu  zuóśić ińuśzą 
m ęczeństw o  za w y zn a w a n ie  re l ig ji  swoich 
o jc ó w ,  nie mniej srogie, ja k  było m ęczeń­
stw o p ie rw szych  chrześc ijan  za czasów  im ­
pe ra to ró w  rzym skich .  Stosunki najerożśzej 
n iewoli,  w  jak ie j  ży ją  i p racu ją  Polacy w  za­
borze m osk iew sk im , są nader  opłakane. Rząd 
m osk iew sk i nic się nie nauczył.  U siłu je  
p rzep row adz ić  rzecz niepodobną, zm oskale- 
nie P o laków  i dręczy naród, prześladuje ,  
ro zw ija jąc  w  sw oich  rządach  coraz dziksze 
instynkta  Mongołów. J e s t  on pow szechnie  
znienawidzonym i n iem a żadnego oparcia 
w  narodzie.

P o dkopyw any  przez m osk iew ską  r e w o lu ­
cję, rząd  carski przez system , jak i  z a p ro w a ­
dził w  Polsce , niszczy p ierw iastk i  zacho­
w aw cz e  w  polsk iem  społeczeństw ie ,  potem 
się dziwi, że w  je g o  w łasnem  m o sk ie w -  
skiem społeczeństwie nihilizm zna jdu je  ży ­
wioły, które w zm aga ją  potęgę des trukcji

Nihilizm rew olucy jny  w  Rossji  j e s t  s k u t ­
kiem nihilizmu rządowego, który, u ję ty  wsy- 
stern, zaprow adzony  został przez carów  
w  ziemiach polskich, juko  sposób rządzenia.

Polskie spo łeczeństw o opiera się sku tecz­
nie zniszczeniu, przez rząd szerzonem u, 
skupia w  sobie sw e  siły, po tęgu je  ich ży ­
w otność i pociesza się lą nadzieją, iż fatalizm 
systemu, który  rząd carski sobie przysw oił ,  
doprowadzić go musi do zguby. Jakoż niema 
ju ż  w  Europie  męża stanu ,  który  by wierzył 
w  możność ca ra  wydobyciu się z anarch icz­
nych s tosunków . Gdy rew oluc ję  podsyca 
sam  system  rządzenia — rew olucja  zw yc ię­
żyć musi.

P ru ssy ,  dum ne z sw oje j wielkości, jed n o ­
ści, potęgi i cywilizacji, naś ladują  atoli Mos­
kw ę  w  sw oich  rządach  nad W ielkopo lską  
oraz innemi prowincjam i polskieini, do Nie­
miec wcielonemi. P rześ ladu ją  zawzięcie 
na rodow ość  polską oraz katolicyzm i szerzą 
z nam iętnością szowinis ty  germ anizację .  
W s trę tn y  to w idok  rządu i narodu  niemiec­
kiego, który  szanuje  w olność tylko u siebie 
i dla siebie u innych zaś narodów  prześladuje  
j ą  i niszczy. Sprzeczność ta w  postępow aniu  
prędzej czy później doprowadzi rząd pruski 
do takiegoż podniesienia żywiołów anarchicz­
nych, j a k  w  Rossji.  Polacy potrafią się obro­
nić i od cywilizowanych ciosów g e r m a n i ­
zacji.

W  ogóle sy tuacja  eu rope jska  nie p rzed ­
staw ia  się dobrze.

Mówca skreślił położenie w szystkich  
pań s tw  europe jsk ich  i doszedł do przekona­
nia, iż w iek  ten nie minie bez strasznej ka­
tastrofy społecznej i powszechnej wojny 
europejskie j,  która nas tręczy Polsce możność 
odzyskania niepodległego bytu.

P o lska  zachowała sw o ją  tradyc ję  na rodo­
w ą, sw o je  w łaściw ości m oralne i charak ter,  
ciało je j  społeczne nie je s t  dotknięte  slrasz-  
nem i chorobami w ieku  — ma ona też do 
spełnienia wielką m iss ję  obecnie i w  p rzy ­
szłości.

Missję tę dobrze rozum ieją i nad je j  w y ­
konaniem pracu ją  wszystkie se rca  pa t r jo -  
tyczne, wszystk ie w yższe  um ysły  w  Polsce .

W  polskiej m ow ie skreślił  hr.  P la te r  o b o ­
wiązki Polaków, ja k ie  na nas ciążą w obec­
nej chwili. P racu jm y  nad tem, ażeby ju ż  
dzisiaj w  duchu  naszym stanęło państwo 
polskie a w n e t  potem  stanie ono i w  rzeczy­
wistości.  Skupiajm y, w yrab ia jm y i kształć­
my sw e  siły. Jeżeli nie m am y osoby, która 
by by ła  wcie leniem  ducha całego narodu  i 
posiadała wszystkie potrzebne przymioty do 
przewodniczenia  całemu ogółowi, niechaj 
idea zastąpi osobę i w  około niej skupią się 
w szyscy ,  aby  w  jednośc i  i pos łuszeństw ie

Wspólnie p racow ać  dla oswobodzenia O j­
czyzny.

Ins ty tuc je  śą wcieleniem  idei, one nam 
służyć mogą za ognisko pracy ; w około nich 
organizu jm y się i skupia jmy.

Muzeum N arodow e w  R ap e rsw y łu  nie je s t  
tylko m ie jscem  zbioru pam iątek h is to rycz­
nych oraz dzieł nauki i sz tuki.  J e s t  to insty­
tucja, m ająca na celu p racę  w szechstronną  
dla pożytku narodu  i je g o  sp raw y .  Już dzi­
siaj kilka w ydzia łów  p racy  narodow ej przy 
Muzeum zorganizow anych zostało.

Jeden  z tych wydziałów , niezmiernie 
w ażny  do pom ocy naukow ej,  zy skał w  za­
pisie ś. p. K rystyna O strow skiego  środki 
szerokiego działania. Oprócz bibljoteki, i 
obrazów  i mebli, przeznaczonych dla Mu- j 
zeum  i odpowiedniej sum m y z ogólnego [ 
funduszu  na ich u trzym anie , zapisał temuż 
Muzeum na pomoc naukow ą całe sw oje  m ie­
nie.

P ozostaw ił  zaś w  obligacjach i w  pap ie­
rach  różnych sumrnę nominalnej wartości 
458,130 fr. 70 cent. oprócz (jeżeli mnie p a ­
mięć nie myli) 43,000 rubli, zos tającyh w  r ę ­
ku jego  brata .

Trzeba tu nadmienić, że rząd  kantonu Vaud 
żąda 20 procent tytułem podatku  sukcesy j­
nego. Je ś t  to zdzierstwo n iesłychane ! Hr. 
P la te r  p ro tes tow ał przeciwko temu żądaniu, 
na tem tylko opartem u, że ś. p. K rystyn  
um arł  w  kantonie Vaud, i ma zam iar  w y to ­
czyć proces rządowi. Jeżeli je d n ak  p roces 
przegra ,  trzeba będzie zapłacić 20 0 /o  od 
całej sukcessji ,  co wyniesie około stu  tysię­
cy f ranków. O taką sum m ę zm nie jszy łby  się 
w ięc  fundusz stypendyjny.

S. p. K rystyn snać p rzew idyw ał ten w y ­
padek, bo na procesa i w  ogóle u r e g u lo w a ­
nie zapisów , polecił podnieść z sw ojego  fun­
duszu  20,000 fr.

W  tej chwili więc trudno jeszcze  ozna­
czyć, jaki będzie ostatecznie fundusz żelazny 
stypendyjny . W  najgorszym  razie w ynies ie  
on około 300.000 fr.

R achunk i nie zostały je szcze  pokończone, 
lir. P la te r  atoli, chcąc, ażeby ja k  najprędze j 
młodzież polska korzystała z w spaniałom yśl­
nej ofiary ś. p, Krystyna,  ju ż  od nowego 
roku  rozpocznie rozdaw nictw o s typendyj.

Należy jeszcze  nadmienić, że oprócz s t r a ­
ty, którą grozi chciwość fiskalna rządu  kan­
tonu V aud w formie żądanego podatku  od 
sukcessj i ,  —  fundusz stypendyjny  ś. p. K ry­
styna O strow skiego  zagrożony je s t  s t ra tą  tej 
summ y, którą brat zm arłego ma obowiązek 
wypłacić . Gdyby hr .  S tan is ław  Ostrowski,  
m ieszkający w Królestwie Polskiem, chciał 
wypłacić sum m ę, do której się zobowiązał 
za życia ś. p. Krystyna,  fundusz s typendy j­
ny w zrós ł  by  o czterdzieści kilka tysięcy 
r u b l i ; s łyszeliśmy atoli, że odmówił wypła­
ty i woli b ra ta  spełnić nie chce.

H r. W ład y s ław  P la te r nie zaniedba nic, 
co należy zrobić, aby uwolnić fundusz K ry ­
styna Ostrowskiego od podatku sukcesyjnego 
i uzyskać od hr. S tan is ław a  w ypłatę  długu,
— lecz n iepew ną je s t  nadzieja, czy jego  
s ta ran ia  uwieńczone będą  pom yślnym  s k u t ­
kiem.

Obecnie to tylko j e s t  pew nem , co już  zo­
stało, jako  grosz publiczny i m ajątek  naro­
dowy, przez hr. P la te ra  z sukcessji ś. p. 
K rystyna zabezpieczonem.

Liczby więc , wyżej przezemńie w skazane ,  
dadzą w am  wyobrażenie  o pożytku, jaki 
pomoc naukow a przy Muzeum Narodowem 
w R apersw y łu  przyniesie narodowi po lsk ie­
mu, rozporządzając na rzecz kształcącej się 
młodzieży procentem  od w skazanego  wyżej 
funduszu stypendyjriego ś. p .  K rystyna  
Ostrowskiego.

IJr. Plater w  m owie swojej złożył cześć 
w spaniałem u dobroczyńcy młodzieży p o l­
skiej i, sk reś l iw szy  je g o  zasługi,  nazwał 
słusznie śm ierć Krystyna s tra tą  narodow ą, 
k tórą  zwłaszcza insty tucja  muzealna boleśnie 
uczuła, by ł  bow iem  szczerym je j  zw olenni­
kiem i protektorem .

S tra tą  także dla naszej instytucji była n a ­
g ła  śm ierć G otfrieda K inkla , zaszła w  Zu-  
richu 13 Listopada 1882 r.

Uczony profesor  h istorji sztuki w  poli­
technice zurichskie j,  poeta, więzień s tanu 
w r .  1848 skazany przez P ru sa k ó w  na śmierć, 
Kinkiel był jedynym  w Niemczech mężem, 
który  zasad swoich nie zmieniał z o d m ie -  
n iającem się położeniem politycznem i do 
końca zachow ał serdeczne dla Polski w spó ł­
czucie.

W ie le  je g o  poezji na cześć Polski rozeszło 
się po świecie. Dzieło zaś jego  Polens A u f-  
’erstehung poświęcone było sp raw ie  polskiej. 
Dowiódł w  niem, że oswobodzenie Polski 
je s t  w  in teresie  Niemiec. Był on zwolenni­
kiem zasad h is to ryćzno-etnograficznycłiDu- 

i chińskiego i dzieło Henryka Martina L a  
| Russie et I  E urope, w e d łu g  tych zasad na-  
| p isane, p rzetłum aczył Kinkiel na język  n ie­

miecki i znakomitą przedm ow ą zaopatrzył.
Kinkiel często s tu d io w a ł  w  R a p e rsw y l-  

skiin Muzeum i zabierał g łos na naszych n a ­
rodow ych uroczystościach. Na obchodzie 
52 rocznicy zapowiedzia ł bytność swoją , 
lecz śm ierć mu przeszkodziła spełnić os ta t­
nie to je g o  życzenie.

Polacy oddali m u  cześć, w ys tąp iw szy  g ro ­
m adą na pogrzebie z chorągwią, która w ló -  
dła do boju pow stańców  1863 r. W ien iec  
laurow y na trum nie  Kinkla miał napis « P o­
lacy szlachetnemu swemu obrońcy.

Po P laterze zabrał g łos pan S .  uczeń po­
litechniki zurichskiej w  imieniu młodzieży 
polskiej.

Mowa je g o  by ła  zapew nieniem , że m ło­
dzież dzisiejsza p ie lęgnuje w  sobie też same 
uczucia patrjo tyzm u, ja k ie  ożywiały mło­
dzież za czasó w  Mickiewicza i B rodziń­
skiego. Gotowa za Ojczyznę życie pośw ię­
cić, odpycha od ,siebie doktryny kosmopoli­
tyczne i myśli tylko o tem, aby P olsce  ja k  
najw iększe  usługi przynieść.

Naczelnik deputacji  w ęgie rsk ie j  p. B etz  
m ów iło  starej przyjaźni W ę g r ó w  i Po laków .

« Niema chłopa, » rzekł, <t w  W ęg rzech ,  
który by Polski nie kochał, w  P o laku  nie 
widział bi-ala sw ego  i k tóry by  nie był g o ­
tów  za polską sp raw ę  w alczyć z Moskalami. »

W  imieniu S zw ajc a ró w  przem ów ił sędzi­
wy h is to ryk  R apersw y łu  pan fiuckim ann , 
p rezes  trybunału .  Napię tnował rozbiory P o l­
ski mianem zbrodni, potępił politykę m o­
cars tw  europe jsk ich  ;.a kongresie  w ied e ń ­
skim i, przytoczywszy szereg  faktów z naszej 
porozbioi'owej historji,  w yw iódł z nich w n io ­
sek, iż naród polski posiada w ielką siłę ży­
wotności, która prędzej czy później dopro­
wadzi nas  do zw ycięz tw a. P o lsk a  zm ar­
tw ychw stan ie ,  można śmiało zawołać , nie 
lękając  się, ażeby przyszłość zaprzeczyła 
temu wyrzeczeniu.

W ę g ro m  i S zw ajcarom  pięknie i patrjo -  
tycznie odpowiedzieli D r B o/ułański z Zuri- 
chu i pan Z a k lik a  z Galicji , poczerń odczytał 
p. B iec koński, pomocnik kustosza m uzealne­
go Spraw ozdanie  z czynności Zarządu Mu­
zealnego i listy, poezje i te legraminy, jak ie  
nadeszły z powodu, uroczystości.

Telegram iny były nas tępujące  : z m iasta  
Char od J . Pohla  ; z miasta  Rudek  w Galicji 
od pp. Eustachego Smiałowsleieyo, Piaskow­
skiego, Sw ietyńskiego, U jejskiego, P ieniążka  
i P a ra szcza ka ; K uj owianie i  K ró lestw a Pol-

i
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skiego nadesłali telegram, podpisany przez 
S ta r te .

Listowne powitania nadesłali pp. W ła ­
dysław K ulczycki z Rzymu, Teofil L enarto ­
wicz z F lorencji i profesor un iw ersy te tu  z Bo- 
lonji, Dominik Santagata .

P an  Szczęsny Ostoja, młody wielkopolski 
poeta, nadesła ł z Inow rocław ia  w iersz pełen 
uczucia patrjo lycznego i w iary  w  osw obo­
dzenie Polski.

Pani Sew eryna D uchińska  nas tępującym  
wierszem, poświęconym  hr. W ł .  P la te row i,  
powitała 52 letnią rocznicę lis topadową, 
obchodzoną w  Muzeum Polsk iem  w  Rapers-  
wylu.

persw ylu ,  Polacy p rzybyw ający  w  Bruxelli, 
mają honor przesłać zebranym  rodakom 
serdeczne pozdrowienie z życzeniem, aby 
obchód ten był ostatni na tułactwie, ja k  ró ­
wnież aby szacowne pamiątki, znajdujące się 
w Muzeum, w  ja k  najkrótszym  czasie m o ­
gły być przeniesione do wolnej stolicy na­
szej W a rsza w y .  Tobie zaś, zacny hrabio, 
w  nagrodę za T w ą przeszło półw iekową, 
n iezmordowaną i w y trw a łą  pracę dla O j­
czyzny, naród polski wdzięcznym ci pozo­
stanie na wieki.

Pozdrowienie  i bra te rs tw o .
B rure lla , 28 listopada 1882

mojego, ostatnią k rw i kroplę, ostatnią m o­
dlitwę i osta tn ie słowo :

« Boże zbaw  Polskę i »
M. Ogonow ska

Bolonia, 1882. L is topada 27.
W ieczorem  w sali w  hotelu  pod Ł ab ę ­

dziem, przystrojonej w  zieleń i polskie 
chorągw ie  oraz herby, odbył się bankiet.

Toasty wznoszono serdeczne na cześć 
Polski, na cześć S zw ajca r j i ,  na cześć kobiet 
polskich, na cześć W ę g ró w ,  na solidarność 
narodów  dążących do wolności, p.a p o w o ­
dzenie usiłow ań i pracy narodow ej,  za zdro­
w ie  przewodniczącego W ł. h r .  P la te ra ,  
zdrow ie Agatona Gillera, młodzieży polskiej
1 Wreszcie staropolski:  kochajm y się.

Odśpiewanie  chórem pieśni pntryotycz-  
nycli : ot Jeszcze Rolska nie zg inę ła ; R o tę  
coś Polskę; Z  dymem pożarów; Bracia rocz­
nica i Marsz Mierosławskiego z 1848 za k o ń ­
czyło uroczystość w  R a p ersw y lu .

Poniew aż wielu rzem ieśln ików Po laków  i 
robotników zaję tych robotą po fabrykach nie 
mogło przybyć na dzień 29?° listopada do 
Rapersw ylu ,  w ięc  Towarzystwo uczącej się 
m łodzieży  w  Politechnice i Towarzystwo  
em igracyjne w zajem nej pomocy urządziło 
umyślnie dla nich obchód w  Zurichu, dnia
2 grudnia.

To drugie zgrom adzenie było także liczne 
odbyło się zaś pod przew odnic tw em  A . G il-  
le ra .

Zabierali na niem glos W ładysław  hrabia  
P la ter , R ojanow ski, A . Giller, Dr. W  łady - 
ław  Onufrowicz, Dr Bogdański i kilku innych, 
których nazwizka uleciały mi z pamięci"

N iektórzy z młodzieży i z em igracyi d e ­
klamowali patryotyczne u tw ory  poetów na­
szych. Szczególniej zaś dobrZe oddeklamo- 
w a n ą  była przez p. B ojanow sk iego  R eduta  
Ordona.

Ś p iew y  patryotyczne i m uzyka zapełniły  
resz tę  wieczoru.

Pokrzepieni w  duchu, z w spom nien iem  
mile w  tow arzystw ie  b ra te rsk iem  sp ę d z o ­
nych chwil i z nadzie ją  lepszych czasów  dla 
Ojczyzny, rozeszliśmy się do dom ów  ju ż  po 
północy. _________

Bologna (Convento del Buon Pastore)
10 G rudnia  1882.

S z a n o w n y  R e d a k t o r z e  !

O ceniając pismo W a s z e  k tóre  tak w iernie 
odpowiada zadaniu  sw o jem u , w y g łasza jąc  
to wszystko  co sw ojsk ie ,  co ojczyste, śp ie ­
szymy p resz łać  W a m ,  szanow ny  Panie , 
a r tyku ł w yję ty  z dziennika neapolitańskiego 
I I  Pungolo, a który Gazzeta d ‘Ita lia  o rgan 
nam  przychylny najprzód  w ydrukow ała ,  
z proźbą o zamieszczenia go w  szpaltach 
sw ego  pisma.

Mam sobie takżeza obowiązek dodaćdo  s łów  
wyż w ym ienionych  dzienników , że Hr. B ro -  
chocki patryo tyzm em  sw oim  czyni zaszczyt 
sw oje j Ojczyźnie, a fakt obecny tak  w y s o ­
kiej doniosłości nie je s t  jedynym  dow odem  
miłości je g o  dla k ra ju .  Gdzie tylko idzie o 
podniesienie honoru Polski,  o sk ładkę  na je j  
cele, czy znowu o w sparc ie  b iednie jszych  od 
siebie ziomków na w ygnan iu .  On pie rw szy  
śpieszy bez w ezwania  drugich  do spełnienia 
tych obowiązków w iernego  syna  ojczyzny i 
dobrego kolegi w niedoli. Pom im o że nie 
włada m iljonowym  spadk iem  an tena tów  a 
ciężko i mozolnie p rac o w a ć  m usi na grosz  
którym tak  sz lachetnie  rozporządzać umie. 
Cześć w ięc  je m u  od nas  w szystk ich  rodaków  
na w ygnan iu  ; cześć od m ęczenników  sybir-  
skich których brzęk iem  kajdan przypom niał 
carskiem u m in is trowi i całej E uropie  że 
rachunki z nam i n ie skończone ,  że ję k i  ty-

. In- ' .p fn f k n u s n l i i j / l z l c j  J  S k i m i p ń s k i .  7). l/n -oz* l e tn ią  ruuziiiuę uibtuyauu
w M uzeum polskim  w R apersw ylu  

w i e r s z  P ani  DUCH1ŃSK.1EJ
poś ięcony

Hr. W Ł A D Y S Ł A W O W I P L A T E R O W I

Do ogniska, co nam b łyska  
Od helw ecluch gór

Zwróćm y oczy — gdy j e  mroczy,
Gruby tuman c h m u r !

Ziemię P ias ta  — cierń  zarasta  
Potargany  ład  ;

Śćmiły słońce —  zimy gońce,
Skrzydła kruczych s tad  !

Tam, w  posusze — w ięd n ą  dusze,
W  koło chłód i głód !

Pszczoła dzwoni — lecz bez woni 
Z naszych barci miód !

Coraz szpetniej — kir stóletni 
Swój roztacza cien 1

Duch upada .. .  L is topada 
Nie poczczony d z i e ń !

W ielk ie  chwile, ofiar tyle,
Gromy w ściekłych burz 1

Ach ta karta  — czyż w ydar ta  
Z dziejów naszych ju ż  ?

P różna  t rw oga  ! — tam z łow roga 
Nie dosięgnie dzicz,

Gdzie nad ks ięgą — sk ry  po tęgą  
Czuwa św ięty  Z n ic z !

W  tej iskierce — krzepm y serce  
Z niej za c h w i l ę . . .  w i e m . . .

Buchną żary  — na obszary 
W szys tk ich  Polski z i e m !

Złe się p rześn i . . .  leć że pieśni 
Złącz się w  b ratn i chór

U ogniska — co mi b łyska 
Od helweckich g ó r !

< Schylm y czoła — mech kraj woła 
» Górą P ia s tu n  nasz !

» Co nad Zniczem —  tajemniczym 
» T rzym a św ię tą  s traż  ! »

S e w e r y n a  D u c h i ń s k a .

Po tym w ierszu  przy ję tym  z zapałem, od ­
czytano jeszcze nas tępujące  listy :

« E m igrac ja  w P aryżu  szlo pozdrowienie 
zgrom adzonym  na uroczystość w  R a p e r ­
sw ylu  i łączy się całem se rcem  w uczuciach 
w yrażonych  w  dniu tak  s ław nym  i parnię -
tnym dla nas  29 l is topada .  Ł

Choć tylokrotne klęski i zaw ody spotka ły  
nas, jednakże  trzym am y s.ę w iern ie  naszej 
chorągw i i um tracimy nadziei na p rzy sz ­
łość .

Niech żyje wolna i n iepodległa Polska. »
Ignacy G rudziński, A lfre d  D arw iński, S ty ­

czyński.
Od Czytelni Pelskiej w  Bruxelli :
* Z okoliczności obchodu pow stan ia  lis to­

padow ego  w  Muzeum N arodow em  w R a -

licki, R . G rzybowski, W iktor Mallow , A . Chu- 
derska.

Z Florencyi, od panny W ienholl ,  angielki 
rodem, lecz serdecznie przywiązanej do 
Polski,  dla której p racow ać postanowiła, 
odczytano list Irancuzki.  P odajem y go 
w tłumaczenia :

« Jako Polka z serca, biorę duchowo 
udział w  obchodzie rapersw ylsk im  52 rocz­
nicy pełnego sławy powstania narodow ego 
Polski.

P ra g n ę  najgoręcej rychłego Jej odrodze­
nia, będąc pełną w iary  w  tryumf p ra w a  i 
sprawiedliwość.

Sto lat niewoli szlachetnego n a r o d u , 
k tóry  się stal ofiarą największej zbrodni, 
sromotnie potępionej przez sumienie pub l i­
czno, zaważy na szali odwiecznej sp ra w ie ­
dliwości:

Floreńcya 27 listopada ł882. Magdalena 
W ienhólt.

Przytacza ny  jeszcze list od pani M. Ogo­
nowskiej z Bolonii :

P a n o w ie !
Oto . już  pięćdziesiąta d ruga  rocznica, 

którą Po lska  przeciw  zaborowi ościennych 
m ocars tw  obchodzi.

W ś ró d  tych pó łw iekow ych  w es tchn ień  i 
żalów, w śród  tego darem nego i długiego 
odw oływania się do sprawiedliwości świata, 
zachowała ona w  sercach sw ojego  narodu 
niezłomną w iarę  i nadzieję w yzw olen ia  się.

Zkąd ono nadejdzie, z jak ich  źródeł w y ­
p łynąć może, odgadnąć trudno. Ale, dopóki 
w iara  i nadzie ja  istnieć będą, dopóty Polska 
za straconą uw ażać  się nie będzie.

W ia r a  i nadzie ja , to dw a najpotężnie jsze 
czynniki szczęścia narodów. One dają  silę, 
en e rg ję ,  zachętę i wytrwałość , — one cudów 
dokazać potrafią.

Jak  bardzo w e w szystk ich  sferach naszego 
społeczeństw a o b ja w ia  się żyw otność P o l­
ska, to w y pow iada ją  w szechstronne  je j  ge- 
njusze.

Jak  w ielką  i potężną j e s t  m iłość dla 
k ra ju  każdego p raw eg o  Polaka, to dow odzą 
pom iędzy innemi i te mnogie ofiary, sk ła ­
dane w  p rzybytkach  pamiątek narodow ych. 
Każdy je  wzbogaca płodami w łasnych  "tru­
dów, czy to na polu artystycznem, czy też 
w  dziedzinie umysłowej. Każdy zasila je  
ofiarnym groszem  lub pam iątkami z p rze ­
szłości.

Lecz cóż j a  je j  dałam, tej Matce u kocha­
nej,  do której wszystkie tętna serca mego 

j należą, do której myśli i uczucia zw raca ją  
się ?

Nie d jam enty ,  nie kosztowne zabytki, nie 
talenta i nie genjalne u tw o ry ,  —  na nie 
mnie nie sta ło .

Dałam je j  łzy m oje i bóle, —  dałam  złą i 
dobrą  dolę i dam  je j nakoniec to, co mi 
je szcze  pozostaje  —  ostatnie siły żywota
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siąców  m ęczenników nie dają się zagłuszać 
konw enansam i dyplomnlycznemi, że ból co 
się zaszczepia w ranach przechodzi w  g a n ­
g renę  kióra zarazi w szystk ie  ludy w siękając  
nienawiścią do ich serca, do tycn co stoją na 
czele narodów  własnc-li tylko korzyści mają 
na celu, co po k rw i ,  Izach i bólach uciśn io­
nych ludów s tąpają  bezkarnie wiekami całe- 
nn, że nienawiść m ass całych j e s t  najpotęż­
niejszą bronią do obalenia ciemiężców a ta 
men twiść zapuszcza już  sw oje  korzenie.

G. W .
Artykuł w yję ty  * Pungolo  neapolitań- 

k i e g o :
POLSKA I W Ł O C H Y

Gazzetta d ’lta lia , pisze Pungolo, podaje 
,nam następujący  list posiany z Komitetu 
Centralnego.

Pełniący urząd syndyka w  Rzymie, p rezy­
dent Komitetu Centralnego dla dotkniętych 
powodzią, otrzymał list nas tępujący  :

Mości K s ią ż e  !

Mam zaszczyt p rzes łać  W .  Ks. Mości 
assygnacyą  na Bank W e il -S ch o t t  et C* na 
tysiąc p ięćse t (1500) lirów jako  przyczynek 
do udzielanej pomocy dotkniętym powodzią 
tej prowincyi,  która w edle s łów naszego 
w spaniałom yślnego  Króla wyrzeczonych 
w  P arlam encie ,  s łynie chw alebną  w y t r w a ­
łością w  w ierze ja k ą  p rzechow yw ała  w  p rzy ­
sz łą  pom yślność swojej Ojczyzny.

Poniew aż 29s° lis topada przypada rocznica 
wielk iego pow stan ia  1830 roku  w  Polsce ,  
chciej W a sz a  Książęca Mość polecić aby ten 
grosz  mój ubogi był rozdany między te r o ­
dziny które ucierpiały także w  w alce o n ie­
podległość W łoch ,  ażeby tym sposobem 
uczcić patryo tów  polskich, którzy przykuci 
do taczek, w  g łęb i zabójczych kopalni 
syb irsk ich  p rzechow ują  niezłomną w iarę  
w  zm artw ychw stan ie  swej Ojczyzny.

R aczprzy jąć ,  Mości Książe, w yrazy  w y s o ­
kiego mego pow ażania  z jak iem  pozostaje 

Całkiem m u oddany,
H r .  D ie n h e im  S z c z a w iń s k i  B r o c h o c k i

M edjo lan , 27 L is to p a d a  1882.

«Ten szlachetny list,  dodaje Gazzetta d 'Ita lia , 
w raz  z załączoną ofiarą, czynią zaszczyt pa-  
tryotyzmowi, czcigodnego Hr. D ienhejma 
Brochockiego, który z taką uprze jm ością  
łączy s ław ę i nieszczęścia w łasnej swej 
Ojczyzny ze s ław ą i nieszczęściami Ojczyzny 
przybrane j.

« Z asługu je  również  na uw agę ,  że H r.  Bro­
chocki, uczynił to w  chwili, kiedy P. de Giers 
m in is te r  rossyjski sp ra w  zagranicznych 
p rzebyw ał grn icę  W ło ch  udając  się do R zy­
mu. Może chciał tym sposobem  obudzić 
w  dziennikars tw ie  w łosk iem  d aw n ą  adm ira ­
cją i współczucie dla nieszczęśliwej Polski, 
ażeby P .  de Giers mógł j e  ocenić w czasie 
tym czasow ego  pobytu  sw ego  u nas i stać 
się ich echem przed rządem rossy jssk im  za 
pow ro tem  sw y m  do P e te rsb u rg a .

a Oby b łogosław ieństw a nieszczęśliwych 
W łochów , tak w spaniałom yśln ie  w sp a r ty c h  
przez l i r .  B rochockiego, były dobrą  w różbą 
dla n ieszczęśliwych j e g o  w spółrodaków  
w  P o l s c e ! »

Pungolo  dodaje od s iebie :
« My także calem se rcem  w tó ru jem y  tym 

słow om  Gazzetty d‘Italia.
Do dziś dnia zna jdu je  się je szcze na Sybi­

rze, w  więzieniu  i ciężkich robotach przeszło 
59,000 P o laków  i kobiet pozostałych z 150,000 
zesłanych bez w iny  i po większej części bez 
sądu, sposobem  adm inis tracy jnym , w  czasie 
osta tn iego pow stan ia  1863 r. Gnani pieszo, 
w  ka jdanach  uściełali trupam i sw em i d rogę

ciągnącą się 12,009 kilometrów od Moskwy 
do Kamcza.ki, a którą przybywali także 
w  1830 r. przodkowie szlachetnego ofiaro­
daw cy i również w ygnańca  krewni jego  i 
bracia ja k  i ci wszyscy co niepolegli z b r o ­
nią w ręku w walce o niepodległość swego 
kraj u.

*Oto są prawdziwi męczennicy polityczni, 
oto prawdziwi patryoch »

O G Ł O S Z t N I E
P o d a je  się do wiadomości Szanownych 

Rodaków , którzy wzięli udział w Tomboli 
z 250 num erów , na Obraz A. M aryi Panny, 
iż ciągnienie tejże odbyło się  dnia 28° b. m. 
i r. — N um er 108, w  posiadaniu  J .  W .  Au­
gusta  Hr.  Cieszkowskiego z księstw a P o z ­
nańskiego, w y g ra ł  ten obraz.

Nadesłano do Drukarni Polskiej A. Reiffa 
w  P aryżu , na sprzedarz  kilka książek ilłus- 
trow anych  nowych dla dzieci, z k tórych 
rodzice m ówiąc do sw ych  dzieci po polsku 
wielce zadowolnieni będą dać dziecku na 
gw iazdkę :

Pytania i odpowiedzi, p ie rw sza 
książecka obrazkowa dla zabaw y i
nauki małych dzieci in-4°..................Kr. 3 »

Zabawki Kazia, prześliczna k s ią ­
żeczka obrazkowa dla pilnych ch ło p ­
cz y k ó w .........................................................   2 50

Uciechy i zabaw y dziecięce, in -4 “. 2 »
Zabawki dla grzecznych d z iec i   2 »
Opowiadania babuni, i n - 4 ° ..............  2 »
Pudelek  P an i Grypskiej,  i n - 4 ° . . . .  2 *
Nosiwoda, i n - 4 ° ...................................  2 »
Calinka, in-4°.......................................... 2 »
Król Żab, in-4°.......................................  2 »
Ja ś  i Marychna, in-4°..................   2 »
J a k  się tw orzą w ierszyki,  in-8° . . .  1 50
Książka do pućżątkowego czytania

przez Krasińskiego, in-8°........................ 1 50
Książeczka dla grzecznych dzieci..  1 50

| J A D Ą C Y M  DO P A R Y Ż A
Poieca się Hotel i R nstauracya

|  a a  A  3 5 ,  i -u c  C a u m a r t i n ,  3 3  A  3 5
w pobliżu wiotkiej O .ery

150 z  R o n fo r te m  m e b lo w a n y c h  p o k o i
(Ceny umiarkowane) 

p o lsk ie  i r u s k ie  g a ze ty  (i w s z e lk ie  w y g o d y )
ZamieSzkał-y w tym  H otelu od wielu la t Pr. BARA­

N O W SK I (rodem z W ołynia), Rodakom  przybyw a­
ją c y m  z k ra ju  /.a um iarkow ane wynadgrodzenię,
p r z e w o d n i c z y  p r z y  z w i e d z a n i u  P A R Y  Z A  i j e g o  O k o l i c
i pośredniczy we w szystkich in teressach h and lo ­
wych, u łatw ia wynajęcie m ieszkania i sto łu  stoso­
w nie do życzeń, wypełnia zlecenia sum iennie i 
dyskretn ie .' . . ,. , „

Dostarcza bliższych objasm en na listy  frankow ane |

N apraw a ^  N apraw a

Zegarków *  O  gil I* IB8 I S 1 1 * *  K lejnotów

SKŁAD
ZEGARKÓW l WYROBÓW JUBILERSKICH

U l i c a  R i v o l i ,  I S O
Naprzeciw  P ałacu Tuillerów  

W  PARYŻU

SZYBKIE

B e z z a w o d n e  w y le c z e n ie
pochodzących z  nadużyć płciowych w ja k im ­
kolwiek wieku, m ianowicie, w niemocy, n ie­
płodności,spermatorhees,osłabieniamuszkułów , 
spazmów nerwowych, bicia serca, osłabienia 
ogólnego, pollucji i m elancholji i zawrotów  
głow y w skutek osłabienia, k r o p l a m i  o d r a d z a - 
ją c e m i  D r a  S a m u e l a  T o m p s o n  a  i  P ig u ł k a m i  
A r s e n ia t u  Z ł o t a , D r a  A d d is o n a .

Te lekars tw a również  użyteczne w  niemo­
cy, powolnym powrocie do zdrow ia ,  szcze­
gólniej zaś, jeżeli potrzeba odrodzić o r g a ­
nizm lub wzmocnić osoby w ysilone drugiem i 
chorobami i wielką s tra tą  k rw i.

Te dw a lekars tw a m ogą być zażyw ane 
osobno. Na każdym flakonie znajduje się 
p rospek t w skazu jący  sposób używania.

Aby uniknąć fałszerstw , w ym agać  należy 
na etykiecie podpisu G e i  i n , jedynego  p r e ­
para to ra  tych p roduktów .
SKŁAD G Ł Ó W N Y  : P a r y ż , G e l i n , fa rm a­
ceuta l ei k lassy, 38, ulica Eochechouart 
i we w szystkich  g łówniejszych aptekach.

W łosy na o łow ie i  brodzie, kolor naturalny
Dostawca

) J . K ró l. M ości K ró low ej  
i A n g lii  i w ie lu  D w orów  
\ 1 med. zl. -  -1 med. sręb-

REPARATEUR
A U  Q U I N Q U I N A

Przygol. przez F. CRUCQ’a, Dra -  C h e m ik a  
P A R Y Ż , 11, ru e  Trevise, 11, P A R Y Ż  

I u En. IR.NAUD
J e d yn y  w yrób  k tóry , nie będęo 

farbę, p rzy  wraca w łosom  na głowie  
ib ro d z ie  stopniow o w  m iarą u ży ­
w an ia  go, ich  kolor naturalny.

U Ż Y W A  S IE  BEZ ZADRYC1I INNYCH P R E P A R A T Ó W
‘ SPĘ D Z A  Ł U P IE Ż  

W e  w sz y s tk ic h  sk ła d , p e r fu m  i fr y z y e r ó w

—w — —w — —^ - o K » —w — —X. ̂

P H O T O GR A P HI E  F RANQAI S E

. S T S P d W S E i
P h o t o g r a p h e

1 4 , ntu a: Bi u t  ■*: 11 R* i. i ł  14
P ARI S

O B S Z E R N Y  S A L O N  DO Z D E J M O W A N I A  P O R T R E T Ó W  

Na drugiem  piętrze.
o——f  ’ WW _ -----’PN---- ^  ° ^ c----^

L e  p ro p r jć ta ir e -g e ra n t : A. REIFF .

D uryi. -  D ru k a rn ia  po lska  A. I tw riA , 9, place du C ollege de E ran ce ,


